
Sekretariat Światowej 12a 
rfy Pokoju opublikował o- 
statnio listę wybitnych po­
lityków, uczonych i arty­
stów, którym przyznano Mię 
dzynarodową Nayrodę Poko­
ju za rok 195Ą. Wśród od­
znaczonych jest r ozonie ż u- 
czony brazylijski, przewod­
niczący Komitetu Wyko­
nawczego Organizacji do 
Spraw Wyżywienia i Rol­
nictwa (FAO) przy Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych, JOSUE DE CASTRO. 
Ostatnio opublikował on 
książkę pod znamiennym ty­
tułem: „Geografia głodu", 
która, przetłumaczona na kil 
ka języków (w tym również 
na język polski), wzbudziła 
niemałe zainteresowanie no- 
całym świecie.

„Temat ten, — pisze dc 
Castro w swej książce ■— 
ze względu na swe politycz­
ne i społeczne powiązania, a 
zarazem swój ładunek emo­
cjonalny, był do niedawna 
jednym z tabu naszej cy­
wilizacji; był piętą achille- 
sową, tematem, który pu­
blicznie niebezpiecznie było 
poruszać. Głód, podobnie jak 
zagadnienia seksualne, byt 
sprawą wstydliwą..."

Korespondencja z „krainy orłów"

Biała willa została..
Signor Verdetti studio­

wał budownictwo w Ne 
apolu. Miał on dwa­
dzieścia dwa lata, był 

żonaty, ale nie miał dzieci. 
Przez rok wiercił studnie w 
Libii, potem dostał od spółki 
akcyjnej ,,Sidera“ polecenie 
wyjazdu do Albanii i wyciś­
nięcia większych dochodów z 
tamtejszych pól naftowych. 
Verdetti nie zastanawiając się 
długo wsiadł na statek i poje; 
chał do Durres. Stąd do tere­
nów naftowych jest już nieda­
leko. Nieco w bok od wież 
wiertniczych firma kazała wy 
budować małą gustowną willę, 
taką, aby Yerdetti i jego mło 
da małżonka Geiitta mogli w 
niej wygodnie mieszkać i pro 
wadzić do pewnego stopnia 
normalne życie. Było tu pięć 
pokojów, obszerna łazienka, 
był też ogródek na płaskim da 
chu. Bliskość portu stanowiła 
wielką zaletę — można było 
bardzo szybko otrzymywać bań 
ki z wodą do pietą, którą spe­
cjalne statki przywoziły z 
Włoch. ,,Może później — my 
słał Verdetti —- gdy się już za 
instaluję na dobre, każę wyko 
pać studnię koło domu.“

Uczucia ekonomicznego 
najeźdźcy

Dzień powszedni signora 
Verdetti był zawsze taki sam: 
spacer po terenie i przygląda­
nie się pracy na wieżach wiert 
niczych, badanie wyników, a 
od czasu do czasu pisanie nud 
nych sprawozdań. Powiedział 
sobie, że nie zawiedzie zaufa­
nia, jakim go firma obdarzy­
ła. Wobec obiecanej podwyżki 
gaży o dwa tysiące lirów, jar 
ko nagrody za należytą eksplo­
atację, opłacało się ,,dodawać 
gazu“ tym „leniwym Albań- 
czykom".

Verdetti wiedział dobrze, że 
gdy tylko się odwróci, ludzie 
zaraz zaczynają wolniej pom­
pować. Toteż do jego zwykłe­
go porządku dnia należała o- 
stra rozprawa z kilku co naj­
mniej robotnikami. Inaczej 
przecież nigdy by nie wyciąg­
nął owych dwudziestu procent 
premii. „Ohydni skąpcy! — 
klął w duchu akcjonariuszów 
swej firmy. Mogliby już daw­
no sprawić parę maszyn... O- 
czywiście Albańczycy wypada­
li taniej, to jasne jak na dło­
ni, ale byli tym niebezpiecz­
niejsi. Bo gdyby tak..."

Verdetti wołał nie myśleć o 
tej ewentualności. Niechętnie 
zapuszczał się w okolicę, bo 
tam stały nie tylko wieże 
wiertnicze, ale również przy­
cupnięte do ziemi, kryte słomą 
chaty. Z owych stęchłych nor 
wydobywał się wrzask dzieci 
t zaduch, nieznośna woń prze- 
kisłego chleba i pieczonych 
kasztanów. Nie mógł tego 
znieść. A jednocześnie Yer- 
detti wiedział, że przez okien 
ka chat spoglądają na niego 
niezliczone, pełne nienawiści

„Tak, jakbym mógł 
coś na to poradzić, że oni ży- 
M jak bydlęta** — myślał ze 
złością.

W kilka miesięcy potem, 
gdy Verdetti wraz z małżonką 
w gronie przyjaciół „oblewał** 
zwycięstwo włoskie nad Abi­
synią, nadszedł dzień, że tere­
ny naftowe ziały pustką. Jak 
długie i szerokie, nie było tu 
żywej duszy. Tego dnia Yer­
detti nie opuszczał swej willi:
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którą warto poznać
połeezeństwa krajów 

obozu socjalizmu od 
powiedziały sobie już 
dawno na to „żenu­
jące** pytanie, a w li­
teraturze ekonomicz­

nej i publicystyce tych naro­
dów wskazywanie na fakty gło­
du oraz demaskowanie jego

wołał tu pozostać ze swą pięk 
ną, młodą żoną. Dziesięć dni 
trwała przerwa w pracy. W 
ciągu dziesięciu dni z poblis­
kich wsi dochodziły do miesz­
kańców willi dźwięki groź­
nych pieśni, pieśni buntu. Póź 
niej rozległy się strzały. Ale 
spadku produkcji, spowodowa­
nego dziesięciodniowym straj­
kiem, pomimo gróźb i bicia, 
Verdetti nie był w stanie wy­
równać. Na domiar trzeba by­
ło jeszcze masę ludzi uczyć na 
nov,-o, aby mogli zastąpić tych, 
których dosięgły kule.

Naiwny obraz i prawda
Trzy lata później, gdy po 

gospodarczej okupacji i eksplo 
atacjl Albanię zajęły wojska 
włoskie, Verdetti poczuł się na 
reszcie bezpieczny. Ale pomy­
lił się. Pokazała to historia. 
Najlepszym dow’odem była mo­
ja wizyta w Domu Kultury, w 
mieście, które jeszcze przed 
niewielu laty było skupiskiem 
chat z gliny i słomy. Nowe 
miasto nazywa się Stalin i le­
ży w centrum albańskiego za 
głębia naftowego. Przede mną, 
w hallu Domu Kultury, wisia- 
ły dwa obrazy. Nie były to wy 
bitne dzieła sztuki. Przeciw­
nie. Nawet taki dyletant, jak 
ja, mógł się łatwo po«znać, że 
postacie wymalowane na obra­
zach nie są w zgodzie z ana­
tomią. Jeden z obrazów przed 
stawia strajk, właśnie ten, któ 
ry trwał dziesięć dni i który 
został zmiażdżony przez wro­
gów ludu, przez raąd ówczes­
nego premiera Zogu. Drugi o- 
braz przedstawia teren nafto­
wy. Na pierwszym planie — 
wieża wiertnicza, z prawej 
strony — maleńka, kryta sło­
mą chata, w głębi — biała 
willa z ogródkiem na dachu.

Dzisiejszy mieszkaniec
Oprowadzający mnie praco­

wnik - nafciarz objaśnia treść 
obrazw, namalowanego przez 
jakiegoś artystę-malarza ama­
tora. Później prowadzi mnie 
na pole naftowe. Ten sam o- 
braiz mam przed sobą w natu­
rze. Z przodu — wieża wiert­
nicza, z tyłu — mała, biała 
willa.

— A kto mieszka teraz w 
białej willi? — spytałem.

— Ja — odpowiedział prze­
wodnik. — Jestem teraz inży­
nierem. A jeśli przyjrzycie 
się dobrze obrazowi w Domu 
Kultury7, rozpoznacie mnie 
wśród wynędzniałych postaci 
przy ręcznej pompie.

H. Ziergiebel

Budowa nowoczesnej rafinerii ropy naftowej ^^ibanił^^

przyczyn nie jest wcale „tabu**. j Chile — 14 kwart. Badania wy 
Książka Josue de Castro uczy- .kazały, że w Wenezueli w okrę
niła pod tym względem potęż­
ny wyłom w mentalności społe­
czeństw burżuazyjnych i stąd 
jej nieprzeciętne znaczenie.

Fakty wstrząsające
sumieniem

A oto niektóre fragmenty 
książki brazylijskiego biologa:

„Na Nowej Gwinei na każ 
de 10 dzieci ośmioro umiera, 
nie osiągnąwszy dojrzałości 
płciowej. Przeprowadzone o 
statnio badania wykazują, 
że ta zaskakująco wczesna 
śmiertelność tłumaczy się 
faktem, że dzieci rodzą się 
już upośledzone na skutek 
wygłodzenia rodziców, a 
później z powodu niedosta­
tecznego odżywiania, rów­
nież nie są w stanie normal­
nie się rozwijać."

„Myliłby się, kto by sądził, że 
głód w Ameryce ogranicza się 
do paru małych okręgów w 
biedniejszych okolicach. Zarów­
no w Ameryce Północnej, środ­
kowej, jak i Południowej, w o- 
kręgach kolonizowanych przez 
rasy łacińskie, jak również w 
tych, które kolonizowali Angli­
cy, wegetują olbrzymie masy 
ludzkie, nękane plagą głodu/*

„Widok krajowca Ameryki 
Łacińskiej, siedzącego bez­
czynnie na przyżbie domu i 
przyglądającego się przyga­
słymi oczyma wspaniałemu 
krajobrazowi — bujnej roślin 
ności tropikalnej, na której 
ujarzmienie brak mu woli i 
energii, jest w gruncie rzeczy 
obrazem głodu. Tak wygląda 
zamorzony głodem Indianin 
peruwiański, oszukujący głód 
paroma liśćmi koki, które żu- 
je cały dzień, tak też wygląda 
mieszkaniec północno-wschód 
niej Brazylii, scherlały na 
diecie głodowej: fasolą i mącz 
ką maniokową przez cały o- 
krągły rok — odżywia się 
człowiek, zamieszkujący żyz­
ne ziemie na plantacjach 
trzciny cukrowej..."

W żyznych krajach 
ludzie...

„Przeciętna konsumpcja mię­
sa na głowę ludności nie sięga 
(w Boliwii) 66 funtów rocznie; 
w Ekwadorze dochodzi zaled­
wie do 40, w Peru nawet do 30 
funtów. Jeśli chodzi o mleko, 
drugie źródło pełnowartościo­
wego białka — wskaźniki kon­
sumpcji na tym obszarze Ame­
ryki Południowej wykazują ró­
wnież zastraszający niedobór. 
W brazylijskim dorzeczu Ama­
zonki spożycie mleka prawie 
nie istnieje, wynosi poniżej 8 
kwart na głowę ludności rocz­
nie; w Peru — 11 kwart, w

gach wiejskich w głębi kraju
50% dzieci pozbawionych jest 

mleka przez cały7 rok, 59% w 
ogóle nie jada mięsa, a 89% — 
jaj. Moje własne badania wy­
kazały, że w północno-wschod­
niej Brazylii zaledwie 19% zba­
danych rodzin spożywało mle­
ko, a spożycie jaj i sera prak­
tycznie nie istniało/4

„Jako charakterystyczny 
przykład może służyć Kuba. 
Żadna wyspa nie ma lepszych 
warunków, aby w pełni za­
spokajać potrzeby życiowe 
swoich mieszkańców. Trzy 
czwarte całej powierzchni, to 
uprawne równiny, w tym 
wielkie połacie o grubej war­
stwie czerwonej gleby, znanej 
z urodzajności. Takie warun­
ki umożliwiałyby najbardziej 
wydajną i wszechstronną pro 
dukcję rolniczą... Tymczasem, 
w szpitalach często widu je się 
różne rodzaje chorób z niedo­
boru; najczęstsze są wypadki 
niedoboru białka z charaktery' 
stycznymi symptomami puch 
liny wodnej.™ poza tym cho­
roby z niedoboru witamin, 
jak: krzywica, anemia makro- 
cytama, wole epidemiczne i 
inne.™"

W innych rozdziałach „Ge­
ografii głodu** de Castro pisze:

Nie przyroda —
ale ustrój przyczyną
„Ocenia się, że co najmniej 

253/t obszaru Południowej Ame­
ryki można by użytkować pod 
takie lub inne uprawy, obecnie 
jednak użytkowane grunty nie 
stanowią nawet iP/u ogólnej po­
wierzchni."

„Dwie teorie dotyczące pro­
blemu głodu jako zjawiska 
światowego są, moim zdaniem 
prawdziwie niebezpieczne dla 
przyszłych losów ludzkości, 
gdyż fałszują rzeczywistość spo 
łeczną tego zagadnienia. Jedna 
z nich usiłuje doioieść, że klę­
ska głodu jest zjawiskiem przy­
rodzonym, na które nie ma le­
karstwa; druga zaś widzi je­
dyny ratunek w przymusowym 
wprowadzeniu ograniczenia licz 
by urodzeń. Te pesymistyczne 
i demobilizujące teorie należy 
określić jako wykwit świata 
znajdującego się w okresie 
przejściowym, jako rozważanie 
umysłów uformowanych w 
strukturze kulturowej, która 
została już obalona. Ich auto­
rzy nie chcą uznać rewolucji 
społecznej za fakt dokonany i 
głoszą swoje przestarzałe idee, 
które są już tylko przeżytkami 
i majakami."

„Według danych Roberta Sal 
tera i Homera Schantza, fa­
chowców z Departamentu Rol­
nictwa USA, tylko 25 000 000 
mil kwadratowych może być 
przy obecnych metodach użyt­
kowania globy eksploatowanych 
dla celów rolnictwa. Nawet 
więc te ostrożne obliczenia da­
ją ludzkości 16 miliardów a- 
krów do uprawy; jak dotąd je­
dnak, uprawiana powierzchnia 
nie sięga jeszcze 2 miliardów 
akrów, czyli jednej ósmej ogól­
nego areału naszej planety, na­
dającego się do uprawy. Jasne 
Więc, że głód i klęska głodowa 
nie są wynikiem żadnego pra­
wa przyrody/*

Josue de Castro nie jest by­
najmniej komunistą. Tym bar­
dziej więc książka jego stanowi 
wymowne oskarżenie sy­
stemu kapitalistycznego, które­
go produktem jest zawsze wy­
zysk, głód i wojna.

K. B.

Oficyna i pokój Mickiewicza w Cbcrynl
Okno pokoju ozna czouc krzyżykiem

Henryk Barański

U
padek powstania listopa 

dowego zastał Adama 
Mickiewicza w Wielko- 
polsce. Po nieudanej pró 

bie przedostania się do Króle­
stwa przez P rosnę pod Komo- 
rzem w powiecie jarocińskim, 
nie nadarzyła się już nowa 
sposobność. Znad granicy rosyj 
skiej przychodziły coraz gorsze 
wieści. Gdy poeta przebywał w 
Luboni pod Poniecem u refe- 
rendai^zostwa Morawskich — 
nadeszła wiadomość o wzięciu 
Warszawy dnia 7 listopada 
1831 roku. Konstancja Moraw­
ska w „życiorysie Józef owej 
Morawskiej z Oporowa** upa­
miętniła ten moment w Lubo­
ni, pisząc:

„...Smutne rozmowy toczyły 
się w cichym domku, ale i te

Dąb Młcklewicsa w Smiełowie

zgluchły pod wrażeniem klęski. 
Gdy raz takie milczenie zaległo 
w gwarnym zwykle towarzy­
stwie, jedna z panienek napija­
ła ołówkiem na karteczce pyta­
nie, którego nikt sobie głośno za 
dać nie śmiał: Co teraz w 
twym sercu zastąpi miejsce na­
dziei? Pan Adam podjął rzuco­
ną kartkę i bez wahania odpi­
sał: „Cóż czyni rolnik, gdy mu 
grad łan jego zbije? — Znowu 

! sieje."
Ten motyw7 nadziei stanie się 

odtąd drogowskazem emigracji 
polskiej, a zwłaszcza pobudką 
do działania i twórczości Mic­
kiewicza. Rozbitki Wojska Pol­
skiego zaczęły się przedostawać 
do Prus i Wielkopolski, znajdu­
jąc tu gościnne przyjęcie. Gdy 
ulubiony brat Adama Mickiewi 
cza — Franciszek — oficer 3 
pułku ułanów, dostał się do El­
bląga, Adam śle mu list za li­
stem, wzywając do Wielkopol­
ski, gdzie „wszędzie go przyj- 
mą i dadzą konie**. Istotnie 
brat Adama przybył do Łuko­
wa Grabowskich pod Obornika­
mi, gdzie nastąpiło spotkanie o 
bydwu braci.

Dokładna data przybycia i 
wyjazdu Mickiewicza z Wielko 
polski dotychczas nie jest zna­
na jego biografom. Z Albumu 
Skórzewskieh — właścicieli 
Kopaszewa, ogłoszonego we 
Lwowie w 1889 roku w „Pa­
miętniku Towarzystwa Literac- 
kiego“ dowiadujemy się, że Mic 
kiewicz w sierpniu 1831 roku 
przybył do Kopaszewa pod Ko­
ścianem w drodze z Drezna do 
Śmiełowa, gdzie przebywał czas 
dłuższy. Blisko, 8-miesięczny 
pobyt w Wielkopolsce nazwie 
później poeta okresem „roślin­
nym** i „zwierzęcym**, aczkol­
wiek czas ten był gromadze­
niem materiału do dalszej twór 
czości poety, a zwłaszcza do 
„Pana Tadeusza**.

„Zetknięcie się ze społeczeń­
stwem Wielkopolski z jednej 
strony — jak pod a je Józef at 
Ostrowski — z falami emigra­
cji, przynoszącej mu świeże 
echa rodzinnych okolic — z 
drugiej strony, wreszcie prze­
życie upadku powstania, bez 
możliwości wzięcia w nim u- 
działn — wszystko to mocno 
wpłynęło na wyobraźnię poety." 
Na ziemi wielkopolskiej naro­

dził się pomysł „Dziadów** drez­
deńskich i wkrótce potem kon­
cepcja „Pana Tadeusza'*. Mic­
kiewicz „rzemiennym dyszlem** 
objeżdża tutejsze dwory, które 
poczytywały sobie za zaszczyt 
goszczenie głośnego już wów­
czas poety.

„Wprawdzie poeta — jak 
czytamy u innego biografa. 
Zakrzewskiego — przeżywał 
wtedy głębokie wstrząsy psy­
chiczne, depresje moralne, jed­
nak życie wielkopolskiej ary­
stokracji i szlachty, wśród któ­
rej się obracał, przeplatane 
westchnieniami i łzami patrio­
tycznymi oraz hucznymi polo­
waniami, zjazdami rodzinnymi 
i chrztami pochłonęły go lak 
dalece, że w kilka miesięcy 
później, pisząc już z Drezna 
do księżnej W ołkońskiej w Pe­
tersburgu powie: „Po przej­
ściach strasznych przeszłego 
roku, po życiu zwierzęcym, al­
bo raczej roślinnym w lasach 
poznańskich, zaczynam czuć, 
myśleć i żyć."

Wciągnęło Mickiewicza w to 
życie roślinne nie tylko piękno 
wsi wielkopolskiej, lecz również 
urok płci pięknej. W Śmieło- 
wie poznał Mickiewicz siostrę 
właścicielki majątku Gorzeń- 
skiej, Konstancję z Bojanow- 
skich Łubieńską. Jak już pisa­
liśmy romans z piękną kokiet­
ką, matką zresztą wówczas 
pięciorga dzieci, przerodził się 
następnie w przyjaźń, która 
trwała dozgonnie. Romans ten 
sprawił obojgu wiele utrapień, 
wywołał zgorszenie u sąsiadów7 
i omal nie doprowadził do po­
jedynku Łubieńskiego z Mic­
kiewiczem. Biografom zaś przy­
sporzył wiele kłopotu, bo pani 
Konstancja przezornie znisz­
czyła listy swoje do Mickiewi­
cza, zachowując jedynie póź­
niejsze listy poety z okresu 
przyjaźni. Pani Konstancja nie 
tylko urodą podbiła serce po­
ety. Według świadectwa współ­
czesnych, posiadając łatwość 
rymowania i rysunków, kreśli­
ła zręczne karykatury, tworzy­
ła bardzo sprytne bajeczki i 
maleńkie satyryczne wiersze. 
Nic więc dziwnego, że kobieta, 
mająca aspiracje literackie,

Pokój Mickiewicza w Smiełowie

chciała usidlić znanego i uwiel­
bianego poetę. Mickiewicz był 
w uczuciach swoich do niej ra­
czej powściągliwy, a gdy uciekła 
od męża i ruszyła za nim do 
Drezna, zamknął się w7 swym 
pokoju i natarczywej kochanki 
nie przyjął.

Gdy miłość ostygła, ujawnił 
się dobroczynny wpływ Mickie­
wicza na działalność społeczną 
pani Konstancji. W Marcelinie 
pod Poznaniem urządziła przy­
tułek dla sierot, przesyłała ze 
składek zebranych wśród Wiel­
kopolan znaczne sumy dla bied­
nych emigrantów w Paryżu i 
w 1848 roku pragnęła założyć 
osadę dla emigrantów i zasię­
gała w tej sprawie porady Mic­
kiewicza. Na dwa lata przed 
śmiercią ogłosiła „Upominek 
moim współziomkom na zbliża­
jący się rok 1854". W pracy 
tej występuje jako bojowa

(Ciąg dalszy na str S)



P
an dziedzic lubił popić, 
a jak popił miewał roz­
maite fanaberie. Bywa­
ło, że kazał ekonomowi 
zwołać wieczorem co 

dorodniejsze dziewuchy i chło­
paków w tańczeniu obrotnych, 

i krzyczał o pochodnie, muzykan- 
i tom grać rozkazywał, a sam sia 
i dał bokiem na wozie i patrzył 
j jak młodzi tańczą. Czasem, ude- 
i rżał w dłonie, pokrzykiwał, pod- 
i szczypnął ładną dziewczynę, 
czasem i piwo postawił. Mar­
cin pamięta, miał wtedy już 
trzynaście lat. Opowiadał mi o 
tym młodym czerwcowym wie- 

i czorem, przed progiem domu, 
j W taki czas studnia, uchylona 
! brama od stodoły, sad, wszyst- 
j kie drzewa i przedmioty mięk- 
ną, szarzeją, zdają się odrywać 
od miejsc, w których tkwiły 

fi bez ruchu i płynąć w ciepłym 
i powietrzu. V> wielkiej ciszy

, zstępującej na ziemię, świat 
!, zaludnia się kształtami, które 
ij raptem tracą swój zwykły wy- 
i miar. Pochylona głowa i plecy 
; starego Marcina wtopione w 
i mrok, nie znaczą więcej, niż 
j grusze przy płocie. Stary milk- 
‘ nie często; wtedy jego papie- 

t i ros szerzej otwiera czerwone 
fi oko, rzucając nikły blask na 
|| twarz ciemną i suchą o potęż- 
}! nym nosie. O czym myśli w

i takich chwilach? Ja — o ni- 
fi czym; po prostu chłonę ten wie 
!! c.zór i nawet nie szukam w nim 
' podobieństwa do chwil, które

były. Wiem, że zapomnę, że ten
ii cichy pejzaż zagubi się w na­

tłoku przyszłych wrażeń, tak
jj jak teraz wsiąka w ciszę i 
] zmierzchanie. Pozwalam się u- 
i nosić, nie próbując zmierzyć ni­
czego ani zatrzymać.

!;j ...Ojciec Marcina grał, można 
(i mówić, pierwsze skrzypce tyle,
; że na dudach, jako że one w 
I orkiestrze były najważniejsze.
] Słynął z tego na całą okolicę. 
Nie było wesela we wsi bez nie­
go i jego orkiestry, jeździł na­
wet do sąsiednich powiatów. 
Marcin nie udawał się w tań-

■ cach. Nogi miał jakieś poler acz- 
! ne, wyśmiewały go dziewuchy,
; że z takimi kulasami to naj-
wyżej organistą zostanie, bo 

i strasznie nie do rytmu nimi po­
rusza. Siadał więc z wiejskimi 

i pod szopą na folwarcznym po- 
j dworku, a jeżeli ojciec brał go 
I cichcem na wesele —- to w ką- 
! cie koło komody i patrzył i słu- 
, chał. Organistą wprawdzie nie
• został, ale do muzyki ciągnęło 
i go od maleńkości. Ojciec jed­
nak instrumentu dotknąć nie

i kazali. Czasem tylko, w drodze 
. wielkiej łaski, Marcin odnosił 
l dudy do domu, ostrożnie stąpa- 
i jąc na swych niezgrabnych no-
• gach i oglądając się co chwila 
; na ojca. Fujara z otworami,

miechy, głowa kozła wystruga­
na przemyślnie z lipowego drze 

; wa, otwór z którego wydoby-
■ wał się basowy pomruk —
' wszystko to było dla małego 
; Marcina czymś tajemniczym, 
i jak czarodziejska skrzynia u- 
1 kryta przez złego w moczarach, 
i o której wieczorami opowiada­
na babcia Werka. Kto znał za- 
’ klęcie, skrzynia otwierała się i 
i po wyrzeczeniu słów „stoliczku 
'nakryj się!" z malowanego 

i; wnętrza wydobywało się jadło
wyśmienite, obfite a delikatne, 

i takie, jakie tylko na pańskich 
; stołach podają. Marcinowi te 
i opowieści spać nie dawały w 
! nocy. Stoliczek nie chciał się 
i nakryć, malowane smoki wyła- 
i ziły ze skrzyni i marszczyły 

1 szyderczo potworne paszcze.
i Chłopak - budził się spocony,

! słuchał chrapania ojca i długo
ii patrzył na ciemny kształt wi­
li szącego na ścianie instrumen- 
| tu. Ojca Marcin podziwiał bez 

ii miary. Na jego to rozkaz in- 
jj strument gadał rozmaitym gło- 

j sem, jak chciałeś. Ojciec nady- 
! mał policzki, przebierał prę- 

Ji dziutko palcami — i oto na 
ii czarodziejskim stoliczku poja- 
(: wiały się melodie, jedna pięk- 
i| niej sza od drugiej, a każda 
!• inna. Żadna jednak nie była 
!; tak piękna jak ta, którą sły-
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szał w nocy, kiedy omal nie za­
marzli w rowie przydrożnym.

A było to tak: Orkiestra 
miała grać na weselu dwie wio­
ski dalej. Żenił się bardzo bo­
gaty, starszy już gospodarz z 
dziewczyną młodą i urodziwą. 
Pojechali na to wesele tylko 
we trójkę, bo Wacek cc do nich 
przystał ze skrzypcami, za nic 
na świecie jechać z nimi tam 
nie chciał i nawet odgrażał się, 
że prędzej staremu gnaty po­
łamie niż jej do weselnego za­
gra. Wiedzieli wszyscy we wsi, 
że kochał się w pięknej oblu­
bienicy, ale jej ojciec, znany 
chciwus, wołał oddać swą mło­
dziutką córkę bogatemu. Poje­
chali więc bez niego. Tymcza­
sem gdzieś w środku nocy 
drzwi do izby otwierają się i 
wchodzi Wacek xe skrzypcami, 
a ze łba mocno mu się kurzyło. 
Roztrąca tańczące pary, krzy­
czy na grających by umilkli i 
wśród zapadłej z nagła ciszy 
oświadcza, że chce młodej pan­
nie zagrać na skrzypkach we­
sołą piosneczkę, „żeby radośniej 
jej było w nockę poślubną ze 
starym gnatem w pościeli". 
"Gdy to usłyszał oblubieniec, na 
drużbę i swojaków skinął i 
niefortunnego zalotnika wypro­
szono kułakiem. Panna młoda 
popłakała się w kącie, goście 
jedni śmiali się w garść, inni 
basowali gospodarzowi, tylko 
muzykanci spoglądali na siebie 
posępnie. Rychło jednak zapom­
niano o tym wydarzeniu, bo 
wódki na stołach było niemało 
i stała zagrycha oraz wiele in­
nego jadła.

Ojciec Marcina tęgo wtenczas 
popijał i chłopiec musiał nieść 
dudy do domu. Tak się jakoś 
zdarzyło, że wracali we. dwój­
kę, reszta gdzieś się zapodziała 
a i podwieźć nie było czym, bo 
parobek gospodarza upił się na 
równi ze wszystkimi. Ruszyli 
zatem pieszo: przodem Marcin, 
pół kroku za nim stary, pod­
śpiewując. Przy wyjściu ze wsi 
spotkali Wacka. Marcin nie 
bardzo wtedy rozumiał, skąd 
mu się brała ta zawziętość 
przeciw gospodarzowi, pamięta 
jednak, że z ojcem długo wy­
grażali pięściami w ciemności 
i na przemian obejmowali się 
czule. Na koniec popłakali się, 
siedli na zwalonym pniu przy 
drodze i ojciec Marcina kazał 
podać instrument. Chłopakowi 
droga dłużyła się strasznie, 
nos mu zsiniał z zimna a uszy 
były całkiem do niczego. „Oj­
ciec, pódźwa do domu" — bąk­
nął. „Cicho, ksyku, Sabci we­
selnego zagramy 1“ — wybeł­
kotał stary. „Tak, smutek za­
graj em, a później grubasa do 
jajowy wrzucimy" — zawołał 
Wacek, który jakimś cudem nie 
zgubił swoich skrzypiec. Nie 
było rady, Marcin usiadł na 
pniu i słuchał. A tamci zaczęli 
grać.

Otaczała ich niezmierzona ci-
sza. Muzyka płynęła łagodnie 
po białych polach, dziwna i 
smutna. Raz zaczynał Wacek, 
po chwili ojciec 'powtarzał 
smętny motyw* i ciągnął go i 
rozwijał, aż zdziwiony skrzypek 
opuszczał smyk i z otwartymi 
ustami śledził dokąd biegnie 
melodia. Potem struny jego 
skrzypiec podbiegały ku niej, 
chwytały między piskliwe tony 
i unosiły dalej. Marcin słuchał 
i słuchał, i czy to sprawiła 
noc, cisza i biała droga, czy też 
muzyka była jakaś zaczarowa­
na — dość, że granie wydało 
się mu tak cudne jak nigdy. 
Wreszcie popłakał się cichutko 
— i z muzyki i z zimna. Mróz 
nie b ył srogi, ale w końcu gra­
jącym pałce zesztywniały i wy­

padły z rąk instrumenty, bar­
dzo zaś mieli w czubie i nie 
chcieli ruszyć się z miejsca. 
Marcin popychał ich jak mógł. 
Dopiął tylko tego, że dudy ska- 
tułkały się do rowu i głucho 
wyrżnęły o kamień.

Ktoś, kto wracał tą drogą z 
wesela załadował ich na brycz­
kę i odwiózł do domu. Stary 
na krześle wytrzeźwiał nieco, 
ruszył oglądać instrument, a 
gdy zobaczył szkodę, sprał Mar­
cina za to, że źle niósł dudy. 
Dwa dni później gruchnęła po 
wsi wiadomość, że Wacka za­
brał żandarm. Szczęśliwego ry­
wala wrzucił rzeczywiście do 
dołu po gnojówce.

Jeszcze jedno wydarzenie z 
tamtych lat wyryło się silnie 
w pamięci Marcina.

Kiedy chodził nad rzekę, nie­
jeden raz widywał dzieci pana 
dziedzica, spacerujące po dwor­
skim parku. Dwoje ich było: 
córka Regina — o dobre pięć 
lat starsza od Marcina, a więc 
dorosła panna i synalek, w je­
go mniej więcej wieku. O edu­
kację obojga dbał guwerner, 
młody jeszcze, wysoki jak tyka 
i bardzo smutny na twarzy. 
Marcin, w letnie wieczory, kie­
dy milkły gamy wystukiwane 
przez jaśnie panienkę, * słyszał 
często dźwięki fortepianu wy­
dobywające się z otwartych o- 
kien pałacu. Udało się zawrzeć 
znajomość; guwerner miał być 
tym człowiekiem, który pierw­
szy wprowadził chłopca w za­
czarowany świat ukryty mię­
dzy drewnianym smykiem i 
czterema strunami skrzypiec.

Marcin właściwie nie lubił 
go. Czuł nieokreśloną obawę 
przed spojrzeniem pełnym me­
lancholii, w którym migotały 
dziwne ogniki. „Ma złe oczy — 
mawiała babcia Werka. — Ta­
ki, to nigdy nie wiadać, co mo­
że zrobić". Spotykali się — je­
śli guwerner miał wolny wie­
czór — w jego małym pokoiku 
na pięterku, w domku, w któ­
rym mieszkał również rządca i 
ogrodnik. Na ścianach wisiały 
malowane kwiaty w ramkach z 
brzeziny, a pod oknem stał 
stary trzcinowy fotel na bie­
gunach. Guwerner wyciągał 
długie nogi, kazał Marcinowi 
wyjąć skrzypce z drewnianej 
trumienki i grać, sam zaś błą­
dził wzrokiem po parku i ok­
nach pałacu. Czasem zagwizdał 
jakąś melodię, czasem układał 
Marcinowi niewprawne palce 
na gryfie. Zresztą zanim zdą­
żyły się one jako tako ułożyć, 
opuścił pewnego dnia pokoik na 
pięterku i znikł. Mówiono, że
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dziedzic go wypędził. Przez 
dłuższy czas ogrodnik szeptał 
coś swoim znajomkom do ucha, 
a panna Regina nie wychodzi­
ła na spacery do parku.

Od tego miejsca w opowia­
daniu Marcina o muzyce słyszą 
łem niewiele. Spamiętałem to 
jeszcze, że ojciec, gdy usłyszał 
Marcina grającego na skrzyp­
cach nie zdziwił się wcale i za­
raz zaczął przekazywać mu 
swoje umiejętności. Wkrótce 
zmarł — z czego? Nie wiado«, 
mo. Jedni mówili, że żołądek 
przepaliło, inni — że z kary 
boskiej, kto by tam dociekał, 
a i po co? Umarł, popłakali ile 
trzeba, pogrzebali.

... Mrok wypełnił całą prze­
strzeń, świat przestał zmieniać 
się i zastygł powoli w noc. To, 
co pół godziny temu miało ja-

kiś kształt, teraz stało się tyl­
ko zapachem i szmerem. Jedy­
nie ogienek Marcinowego pa­
pierosa stoi poza władaniem 
nocy. Wygląda jak pożar oglą­
dany z bardzo daleka.

Ghciałbym znaleźć nazwę dla 
barwy głosu, jakim Marcin za­
czyna mówić o synu. Ojcowską 
dumę drąży żal, radość stare­
go człowieka zaprawiona jest 
gorzkim smakiem rzeczy nie­
spełnionych, których młodość 
nie zrozumie nigdy i nigdy się 
nad nimi nie pochyli. Tak mó­
wią ludzie, którzy wiedzą, że 
ich ręce zawisną w powietrzu, 
że nikt nie odbierze od nich 
trudnego skarbu, by nieść go 
dalej w pokolenia.

Józek ma dziś tyle lat ile 
Marcin miał wtedy, kiedy nosił 
dudy za ojcem z wesela. Umi» 
łowanie muzyki tkwi w nim z 
tą samą mocą, głębokie i praw­
dziwe. Od dwóch lat mieszka u 
ciotki w Poznaniu. Nauczyciel 
we wsi długo rozmawiał z Mar­
cinem. Przekonał go, że syna 
trzeba przenieść do podstawo­
wej szkoły muzycznej, gdzie o- 
prócz innych rzeczy uczą pro­
fesorowie muzyki. Stary zgo­
dził się. Syn, gdy przyjedzie do 
domu, rozkłada nuty, pociera 
smyczek o kalafonię, podkręca 
struny. Gry słucha ojciec z 
przymkniętymi oczami, a po 
skończeniu kiwa głową z apro­
batą. Kiedy Józek proponuje 
ojcu by spróbował, Marcin u- 
śmiecha się i potrząsa głową: 
„gdzież-ci tam, moje paluchy za 
sztywne...". Zagra, gdy syna 
nie ma w domu. Nawet dudy 
zdejmuje coraz rzadziej ze 
ściany. Józek na ojcowy instru­
ment patrzy obojętnie. „Tego 
u nas nie uczą, o nutach na 
dudy jeszcze nie słyszałem". 
Czasem jednak weźmie, założy, 
nadmie policzki, Marcinowi ser­
ce skacze — potakuje, krzywi 
się, poprawia; oczy mu błysz­
czą. Syn podmucha pięć minut 
i odkłada dudy, znudzony. 
Stary Marcin czyści piszczałkę 
aksamitną szmatką i wiesza 
je starannie. Syn, kto wie, mo­
że i będzie wielkim muzykiem, 
profesor mówił, że ma talent, 
nic dziwnego, że dudy mu nie 
w smak. Inne czasy, inna mu­
zyka.

Ogarek papierosa spada jak 
gwiazda o czerwonym blasku i 
przez chwilę tli się wśród ka­
myczków żwiru. Czuję nagłe 
dmuchnięcie chłodu, jakby spa­
dający ogienek zbudził zimny 
oddech nocy. Wiem na co Mar­
cin czeka. Wszystko to, co od 
niego usłyszałem, było pyta­
niem, na które trzeba dać od­
powiedź. Domyślam się jego 
oczu — są utkwione we mnie.

I oto przypomina mi się wie- 
czór w świetlicy w sąsiedniej 
gromadzie, sprzed dwu dni, 
gdzie również występował Mar­
cin. świetlica nie była jeszcze 
ukończona, nowa szafa i stół 
pmg-pongowy- stały w kącie. 
Szafa wgniatała się w plecy, 
ludzi się zeszło co niemiara, 
było gorąco i duszno od dymu. 
Referent od kultury powiato­
wej rady szeptał mi do ucha 
nazwy miejscowości w jakich 
zespół i Marcin występował, 
rzucał cyframi. Nie byłem pil­
nym słuchaczem; uwagę moją 
pochłonął jeden z gości, praw­
dopodobnie cbłópak z tej samej 
wioski. Z tyłu widziałem tylko 
jasną czuprynę. Gdy się od­
wrócił zauważyłem, że ma ciem­
ne połyskliw*e oczy i bardzo de­
likatne, dziewczęce usta. Mar­
cin skończył grać; przeprosi­
łem referenta od kultury i prze 
cisnąłem się do przodu. Oczy 
chłopca w dalszym ciągu po­
chłaniały instrument, głodne i 
ciekawe. Zacząłem z nim roz­
mawiać. Początkowo odpowia­
dał monosylabami, potem, kie­
dy oderwał oczy od podłogi, 
przyznał się, że chciąłby bar­
dzo, tak jak Marcin...

Marcin nie przerywał mi. 
Najpierw mówiłem o nauce 
Józka, o tym co będzie robił 
po skończeniu szkoły, o jego 
przyszłych latach, gdy zostanie 
muzykiem. Potem opowiedzia­
łem o wieczorze w świetlicy i 
nieznajomym chłopcu.

I

Fot. K. Przyehodzki

Laureaci
piękności

Te dWą piękne psy bra­
ły kilka dni temu udział 
w ,,konkursie piękności". 
Trzeba przyznać, że wspa­
niały dog mógł rzeczywi­
ście zachwycić — nie tyl­
ko jurorów. Swoją drogą 
lepiej chyba nie zawierać 
bliższej znajomości z ta­
kim okazem psiej urody. 
Laureaci tego rodzaju cza­
sem gryzą, ale częściej 
kończy się na poszczeki­
waniu...

Fot. H. Ignor
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0 bohaterze narodowym
Jarosław Iwaszkiewicz

p o długich i ciężkich cierpie- 
* niach i walkach stałem się 

wreszcie właścicielem „Trylogii" 
Sienkiewicza. Od łat rozbijałem 
się o to dzieło. W bibliotece mo­
jej mam sałą półkę dzieł Strind- 
berga, mam Przybyszewskiego 
po duńsku, dzieła kompletne 
Wordswortha, nawet słownik an- 
gielsko-swahili — nie mogłem 
się „dochować** Sienkiewicza. 
Dzieła wszystkie, niedawno wy­
dane, ukazywały się na wy­
rywki, — kilkakrotne, powo­
jenne wydanie „Trylogii" zni­
kało jak kamfora, zanim usta­
wiłem je na półce... Prędzej wo­
rek pcheł upilnujesz — że użyję 
wyrażenia pana Zagłoby niż Sień 
kiewicza w bibliotece, a poszcze­
gólne zielone tomiki gebethne- 
rowskiej edycji (dodatek do „Ty­
godnika Ilustrowanego**) rozła­
ziły się wciąż jak mrówki... Wre­
szcie dzielna dyrekcja PIW-u 
zdecydowała, że zasługuję na 
posiadanie tych powieści i o- 
fiarowała mi je bezpłatnie. Scho­
wałem je teraz pod klucz i mam, 
cieszę się posiadaniem tego nie­
zwykłego utworu naszej litera
tury powieściowej.

Nie tylko mam, ale i czytam. 
I mam okazję do zastanawiania 
się nad tym, co czyni „Trylogię" 
tak popularną, tak żywą, tak nie­
odpartą.

Przed dawnymi laty, podczas 
okupacji miałem takie zdarzenie. 
Sąsiad mój. człowiek prosty, wy­
jeżdżał z żoną do rodziny, a troje 
drobnych dzieci zostawił pod o- 
pie-ką brata, młodego chłopca, 
niedawno ze wsi przybyłego, By­
ła surowa zima. Sąsiad zaszedł 
do mnie i poprosił: „Niech pan 
zajdzie, rzuci okiem na dom, jak 
mnie nie będzie. Zostawiam dzie- 
c* pod opieką Kazia, a on taki 
głupi... Wszystko ma przygoto­
wane, ma tylko zapalić pod pie­
cem. przygrzać i nakarmić bra­
tanków. Niech pan zajrzy". — 
,,No, jak ma wszystko przygoto­
wane to chyba nie trudno dopil­
nować — powiedziałem — ale 
jeżeli pan chce koniecznie, to do­
brze zajrzę!" I sąsiad pojechał. 
Nazajutrz około trzeciej po po­
łudniu przypomniałem sobie o 
mym przyrzeczeniu. Zachodzę 
do sąsiada, chłód jak w psiarni, 
ognia nie ma, a dzieci siedzą w 
kącie smutne i niemrawe. Kazio 
porwał się na moje wejście od 
stołu, przy którym czytał jakąś 
książkę. „Kaziu — mówię — dla­
czego tu tak zimno? Nie napaliłeś 
w piecu. A dzieci nakarmiłeś?"
— „Nieiy — odpowiada Kazio i 
pokrywa się purpurowym rumień 
cem. — „Co? Jak? Dlaczego?" — 
„Proszę pana — mówi Kazio zdła 
wionym ze wzruszenia głosem — 
przńcież Azja porwał dzisiaj Ba­
się". !

Cóż źa magik ten Sienkiewicz! 
Jak potrafi wmówić, że opowiada 
o żywych, prawdziwych, doty­
kalnych ludziach. Jak on wie­
dział, czym przbmówić do polskie­
go czytelnika, jak go zająć i wzru 
szyć. Jak on znał tych Polaków!

Niestety, na tej tajemnicy Sień 
kiewicza polega popularność 
jego bohatera, widać najbardziej 
gustom polskim odpowiadającego
— Kmicica. Już sama kariera, ja­
ką pod auspicjami Sienkiewicza 
zrobiło imię tego bohatera, zapeł­
niając nasze spisy ludnościowe 
nieprzebraną ilością Andrzejów.

— świadczy o jego popularności. 
Kmicic — ta mieszanina warcho­
ła i lekkomyślnika z bohaterem 
i ofiarnym zbawcą, ryzykującym 
swe życie dla innych, stał się 
czymś w rodzaju narodowego 
typu. Dla nas stał się czymś 
o tym znaczeniu, jakie ma 
dla Hiszpanii don Kiszot. Nieste­
ty, jego bohaterstwo i jego war- 
cholstwo, jego ofiarność i jego 
lekkomyślność zbyt często mają 
u nas swe odpowiedniki, ale w 
sposób rozdzielny, nie łączący się 
w jednym osobniku. Zdarzenia 
nie tylko naszej historii, ale i 
codziennego naszego życia świad 
czą o tym, że mamy zbyt wielu 
Warchołów i lekkomyśiników. 
Nie brak nam także bohaterów i 
ofiarnych ludzi, ale ich moral­
ność nie równoważy szkód, wy- 
rządzonych przez tamtych,

Weżmy na przykład, taki wy­
padek, jak pożar kina w 'Wielo­
polu — wstrząsająca tragedia, 
przerażające zdarzenie; prze­
rażające tym bardziej, że 
spowodowane warcholstwem i 
lekkomyślnością, którego przy 
odrobinie poczucia odpowiedzial­
ności dałoby się uniknąć. Jakąż 
straszną zbrodnią stało się tutaj 
staropolskie „jakoś te będzie" — 
które, jak się okazuje, bynaj­
mniej nie było przysłowiem szla­
checkim. Odziedziczył je widać i 
nasz ustrój dzisiejszy wraz z wie 
lu innymi.

I jakaż szkoda tutaj bohater­
stwa i ofiarności takich dzielnych 
odważnych ludzi, jak: Kazimierz 
Gąsior czy Józef Para, którzy zgi­
nęli w ruinach płonącego kina. 
Jakże inaczej można było zużyć 
bohaterstwo innych obywateli, 
jak Stanisław Darlak, Marian 
Małecki, Kazimierz Skałuba, Bo­
lesław Baryła — których nazwi­
ska wymawiamy ze czcią za ich 
poświęcenie. Mimo to katastrofa 
pozostała katastrofą — demasku­
jąc nasze głęboko zakorzenione, 
zgubne i zastarzałe wady.

I zdaje mi się, że redaktor Jerzy 
Ros dotyka tylko części zagad­
nienia, pisząc w „Trybunie Lu­
du":

„Chodzi przecież o coś więcej. 
Chodzi o to, by z wypadku w 
Wielopolu wyciągnięte zostały 
wszystkie wnioski, uniemożliwia­
jące na przyszłość powtórzenia 
się podobnych wypadków".

Jest to program minimalistyez- 
ny. Nie chodzi tu tylko o zarzą­
dzenia przeciwpożarowe —• ale 0 
coś znacznie więcej, o zarządze­
nia wychowawcze, o zrozumie 
nie, gdzie zło jest ukryte, jak głę­
boko ono leży w charakterze na­
szego narodu, którego bohaterem 
jest Kmicic.

Odskoczyliśmy daleko od „Try­
logii" w naszym rozumowaniu. 
I może nawet za daleko. Nie 
chciałbym szkodzić Sienkiewicza 
wi, którego uwielbiam jako pisa­
rza. Ale bardzo bym chciał za­
szkodzić naszej lekkomyślności, 
którei mnóstwo dowodów przy­
toczył niedawno w swoim felie­
tonie na łamach „Życia Warsza­
wy" Jasienica. Chciałbym. aby 
Polacy stali się poważnym, solid­
nym, zrównoważonym narodem. 
A wtedy może sobie wybiorą in­
nego bohatera narodowego. Sien­
kiewicz ma wzorów pod dostat­
kiem

Za „Życiem Warszawy"



Motyw Nadziei WHSteSM Dzieło... trzech tapozytormr
(Dokończenie ze str. 1) | Niemcewicz,

idemokratka. Piętnuje błędy
społeczne ziemian, woła o krc 
dyty dla włościan, radzi zbliżyć 
się do robotników i rzemieślni­
ków, żąda zakładania spółdziel­
ni po miastach, woła o pomoc 
lekarską dla ludu, domaga się 
wyzwolenia kobiety, tak jak to 
jej mistrz ogłosił w „Składzie 
zasad".

Z korespondencji Mickiewi­
cza z Łubieńską powstała cen­
na uwaga poety, o sposobie 
twórczości. List ten pochodzi 
z końca 1851 roku. Ganiąc jej 
styl, jako ciężki, niemiecki, 
Mickiewicz pisze: „Debry styl 
i po prostu dobra, właściwa mo­
wa jest ta, która najbardziej 
zbliża się do mowy, do rozmo­
wy, a nawet wszystkie zwroty 
pisma, szczególnie, kiedy się 
rozprawia o rzeczach poważ­
nych, wyższych, powinny pro­
stotą i szczerością; wchodzić w 
tok rozmowy prostodusznie, 
prostoserde czr.ie“.

Kontakty Mickiewicza z Łu­
bieńską trwały aż do jego wy­
jazdu do Turcji. Stają się co­
raz bardziej uduchowione i 
„odeieleśnione". Trudno • dziś 
powiedzieć, co zatrzymało na 
dłużej Mickiewicza w Śraieło- 
wie, czy niezwykła gościnność 
Gorzeńskieh, czy „brzydka ko­
kietka", jak nazwał panią 
Konstancję Stefan Garczyński 
w* liście do Mickiewicza. Kaczej 
ten romans. Mickiewicz miał 
wówczas 33 lata, ona 29.

Po Mickiewiczu w Śmiełowie 
pozostała pamiątka: dąb. Prze­
chodząc parkiem po burzy z 
Gorzeńską dostrzegł poeta siłą 
wiatru wyrwany młody dąbek. 
„Oto nasz obraz — rzekł poeta 
— ale tak w wielkim jak i w 
-małym nie traćmy nadziei, ra­
tujmy, co się da“. Mówiąc to 
wsadził drzewko do ziemi, któ­
re otrzymało później nazwę 
„dębu Mickiewicza". W czasie 
pierwszej wojny światowej 
gwałtowna burza dąb ten zła­
mała.

Ostatni list poety z Wielko­
polski nosi datę 26 lutego 1832 
roku. Pisany był zapewne w 
Choryni, gdzie bawił w ciągu 
stycznia i lutego tego roku, ro­
biąc częste wycieczki w sąsiedz­
twu) i do Poznania. W Pozna­
niu, jak wiemy, Mickiewicz za­
trzymywał się w „Hotelu Ber­
lińskim", przy dawnej Wilhelm- 
str. nr 165, a obecnej alei Mar­
cinkowskiego pod nazwiskiem 
Adama Miihla lub Justyna 
Pohla. Dom ten obecnie nie 
istnieje. (Pisaliśmy o tym trzy 
tygodnie temu.)

Nie znamy dotychczas daty 
wyjazdu poety z Wielkopolski, 
ani drogi, jaką przebył, jadąc 
do Drezna. W każdym razie 
20 marca 1S32 roku był już w 
Dreźnie. Znalazł tu wielu roz­
bitków powstania. Przebywali 
już w Dreźnie dawni przyjacie­
le jak Odyniec, Garczyński, 
Domejko i Wincenty Pol. Póź­
niej zjechał do Drezna J. U.

Poeta p.oznał tu 
Klementynę Potocką, siostrę 
Tytusa Działyńskiego, założy­
ciela Biblioteki Kórnickiej. W 
Dreźnie Mickiewicz zaczął go­
rączkowo tworzyć. Powstała tu 
Ili część „Dziadów" i takie u- 
twory jak: „śmierć Pułkowni­
ka", „Nocleg", „Pieśń Żołnie­
rza", które powstały pod wpły­
wem opowńadań uczestników 
powstania.

Z przyjaciółmi swymi z Po­
znańskiego utrzymywał Mickie­
wicz nadal kontakt. Ostatni 
list pisany do Łukowa, do Jó­
zefa Grabowskiego, nosi da­
tę września 1855 roku, a więc 

i na dwa miesiące przed śmier­
cią Wieszcza. Nic dziwnego, że 
pierwszy kult Mickiewicza na­
rodził się w Wielkopolsce i zie­
mia wielkopolska była pierw­
szą, która wzniosła mu w kra­
ju pomnik, w dwa lata po zgo­
nie uwielbianego przez społe­
czeństwo poznańskie Wieszcza.

lytałeży przypuszczać, że chy stkim. Nie, nie, język dzięki 
t„ ncc nrwtrb- swej elastyczności jest nie tył

ko organem mowy, ale i na-

4IACHÓD
Pewien szwajcarski właściciel 

baru mlecznego denerwował się, 
że klientela jego domaga się stale

ba każdy z nas przyglą 
dał się w lustrze własnemu ję­
zykowi i prawdopodobnie my­
ślą,! o tym, że jest on nic tyl­
ko organem mowy, lecz i sma 
ku. Mniemanie to nie jest błę­
dne, ale przypomnijcie sobie 
wasz ostatni katar, kiedy to za 
pchany nos zatracił zupełnie 
po w on i en i e. Najsmakowitsze
zwykle potrawy łykało się wte 
dy bez uczucia zadowolenia, 
jadło się tak jakoś „mdło". 
Inny przykład. Przyjmijmy, że 
fabryki marmolady zaprzesta­
łyby nagle farbować swe pro­
dukty; można zapewnić amato­
rów' smacznych konfitur, że 
nie ruszyliby tej niefarbowa- 
nej, a przecież słodkiej masy. 
Nieświadomi „spożyli" ją ocza 
mi i od razu stali się ostroż­
ni, by nie narazić swego sma­
ku na „szwank". Już na tych 
dwóch przykładach upewnia­
my się, że nie sam język urno i 
żliwia nam wyczucie smakuj 
ale powonienie i, o dziwo, wy j 
gląd potrawy. Nie sądźcie je-' 
dna-k, że język odgrywa jakąś! 
drugorzędną rolę w tym wszy- ’

rzędziem, które pozwala łykać 
strawę i jednocześnie „przeka­
zuje" jej aromat w górę, do 
nosa. Po prostu zgodne współ­
działanie smaku z zapachem. 
Na ostatek rzecz bardzo -waż­
na: język uzbrojony jest w 
swego rodzaju czujki smaku. 
Weźeie raz jeszcze lusterko...

Wprawdzie mikroskop wy­
kazałby (zdjęcie 2) najwyraź­
niej chropowatość powierzch- 

'ni języka: ileż tam podobnych

jące sprzętyPierścieniopłaty -
trzy razy prędsze od dźwięku

Pojęcie maszyny latającej kojarzymy zazwyczaj ze 
skrzydłami. I jeśli mówimy o łatających aparatach, 
cięższych od powietrza, natychmiast myślimy o płasz­
czyznach nośnych. _

To jasne, że nie może być mowy o uniesieniu się w 
powietrze bez wytworzenia siły nośnej, która musi co 
najmniej równoważyć lub przewyższać ciężar aparatu 
latającego. W normalnym samolocie taką siłę nośną 
wytwarzają skrzydła podczas lotu. Siłę tę wytwarza 
również wirnik śmigłowca, zresztą na identycznej za­
sadzie: — na zasadzie ruchu specjalnie ukształtowa­
nych (posiadających specjalny profil) płaszczyzn noś­
nych względem powietrza.

Ostatnio można było spot"! my dość dobrze aerodynamikę 
kać W prasie popularno- wielkich prędkości — zastosowa-

dwóch silników pozwoli osiąg 
nąć olbrzymią prędkość, trzy­
krotnie większą od prędkości 
dźwięku, czyli około 3672 km/ 
godz.!

Jeszcze, co prawda, pier­
ścieniopłaty nie latają, ale 
śmiałość koncepcji i stan ba­
dań nad możliwościami tego 
aparatu zapowiadają prze­
wrót w lotnictwie. Przewrót 
podobny w swej istocie do te­
go, jaki nastąpił w prehisto­
rii transportu — po zastoso­
waniu koła jezdnego.

A. M.
naukowej, a nawet i codzien­
nej wzmianki o eksperymen­
tach dokonywanych z „lata­
jącym łóżkiem", „latającym 
stolikiem" i całym szeregiem 
innych „latających sprzę­
tów". Te eksperymentalne a- 
paraty latające pozbawionej 
były płaszczyzn nośnych. Siłę

nie powierzchni nośnej w kształ­
cie pierścienia przestało być pro­
blemem.

Projekt samolotu, wyposa­
żonego w „skrzydło pierście­
niowe", a nazwanego przez 
konstruktorów „coleopter", 

! został opatentowany przez

* Litera M oznacza liczbę Ma­
cha, tj. stosunek prędkości sa­
molotu do prędkości dźwięku. Je­
żeli prędkość samolotu wynosi 
1224 km/godz.. mówimy, że samo 
lot leci z prędkością 1 M.

nośną wytwarzano tam, sto-! ■^rancus^i Urząd Patentowy, 
sując potężne silniki turbino- Coleopter jeszcze nie lata, 
wo-odrzutowe, których dysze Natomiast latał już — i to 
wylotowe skierowane były pio- przeszło dwa lata temu — 
nowo w dół. Siła odrzutu ga- model pierścieniopłata. Wy-

zów spalinowych tych silni- j konano także szczegółowe po- 
ków równoważy ciężar apara- ' miary w tunelu aerodyna- 
tu, powodując — zależnie od;micznym na szybkości nad- 
swej nadwyżki — mniejszą dźwiękowe. Obecnie kon- 
lub większą prędkość wzno- struktorzy opracowują rysun
szenia. Regulując siłę odrzu­
tu, można powodować wzno­
szenie, „stanie w miejscu" i 
stopniowe, powolne opadanie 
w celu wylądowania. Wzlot 
„latającego łóżka" odbywa się 
z jednego punktu, bez rozbie­
gu. Również lądowanie teore­
tycznie nie wymaga więcej 
przestrzeni aniżeli wynoszą 
wymiary aparatu, stojącego 
na ziemi, a praktycznie —wy 
starczy większe podwórko.

Wśród badaczy-aerodyna- 
mików niewielu interesowało 
się problemem zastosowania

ki warsztatowe prototypu
Jak wynika z opublikowa­

nych danych — na razie o- 
bliczeniowych — zakres pręd­
kości pierścieniopłata wyno­
sić będzie od 0 do 3 M*) 
(1 M = prędkość dźwięku — 
1.224 km/godz.), a pułap — 
20 000 m!

Projektowane obecnie pier­
ścieniopłaty przewidziane są 
na trzy rodzaje zastosowa­
nia: szybka turystyka, prze­
wóz poczty oraz obrona prze­
ciwlotnicza.

Pierścieniopłaty turystycz-
napojów alkoholowych, z tej j pierścienia do wytwarzania |ne pomyślane są na napęd 
więc przyczyny wyznaczył star- i siły nośnej. Sprawa nie była' turbośmigłowy. Silnik — tur- 
sze kelnerki dla obsługi gości do- j prosta, jakkolwiek pociągała i kina spalinowa — napędzać 
magających się alkoholu, a młod- 'atrakcyjnością. Zwrócił na to! będzie dwa śmigła przeciw- 

p^>cl7jciił wyłącznie do po-. uwagę radziecki uczony, prof. j bieżne, umieszczone wewnątrz 
Czapłygin (z lat dwudzie- j pierścienia nośnego. Silny 
stych naszego wieku), który (strumień powietrza, wyrzuca- 
w drodze obliczeń dowiódł, źet11^ przez śmigła z obudowy

dawania mleka. Obrót napojami 
mlecznymi wzrósł w rezultacie 
dwukrotnie.

*
W szkockim miasteczku Inver- odpowiednio ukształtowany

ffary spłonęła biblioteka miejska pierścień powierzchnia noś- 
e całym księgozbiorem, liczącym na Utworzona ze zwiniętego
Przeszło osiem tysięcy tomów. pierścień 
Uratowano tylko jedną książkę, 
noszącą tytuł: „Praktyczne za­
stosowanie energii cieplnej".

skrzydła) może

Panie Łennoc i Bogart nie za­
jęły miejsca w samolocie odcho­
dzącym z lotniska paryskiego do 
Nowego Jorku i zwróciły w ostat 
Biej chwili bilety. Przekonały je 
bowiem przyjaciółki, że samoloty 
łatają obecnie z szybkością więk­
szą od głosu. Obie niedoszłe pa­
sażerki tłumaczyły się, że przez 
całe osiem godzin lotu nie będą 
Wogły z sobą rozmawiać, ponie­
waż język ich nie nadąży za szyb 
kością samolotu.

być zastosowany jako 
ment do wytwarzania 
nośnej.

Jednak zastosowanie w prak­
tyce takiego rozwiązania nastrę­
czało poważne trudności. Skrzy­
dło pierścieniowe, choć znacznie 
lżejsze (gdyż nie wymagało cięż­
kich i mocnych belek dźwigaro­
wych) i choć pierścieniowy 
kształt zapewniał mn wielką 
sztywność, to jednak przy ma­
łych prędkościach siła nośna była 
zbyt mała„ aby unieść stosunko-

tworzącej dyszę, pozwoli na 
pionowy start i pionowe lądo­
wanie tego anaratu. Lot po­
ziomy będzie możliwy dzięki 

ele isile nośnej, wytwarzanej przez 
gjjy) pierścień nośny.

W ultraszybkich pierścienic 
płatach jako napęd przewidu 
j e się potężne silniki odrzuto­
we typu turbinowo-śtrumienio 
wego. Siła odrzutu tych silni­
ków ma służyć do wykonywa­
nia startu i lądowania. Pod­
czas lotu poziomego siła ta 
zostanie spotęgowana działa­
niem silnika przepływowego, 
jaki stanowi pierścień nośny, 
do którego wnętrza pilot bę-wo znscraiy ciężar całego apara- ,

Ob«me. Wedy dyspomrfew 0™ TOOgl spowodować wtrysk
silnikiem odrzotowym, kiedy ma paliwa. 7 a zespolona

Uniwersyteckie
„Otrzęsiny11

okiem studenta
'/ dużym zadowoleniem po-' doskonałe, nagradzane rzęsl- 

witać należy fakt powsta-i stymi oklaskami „Marszowym 
nia studenckiej Estrady Saty-i krokiem", „Opieka zdrowot-
rycznej przy Uniwersytecie 
Poznańskim. Konieczności Ist­
nienia takiej placówki nie trze 
ba długo uzasadniać. Młodzież 
chyba najbardziej predestyno­
wana do śmiechu i radości, po 
winna mieć miejsce, gdzie mo­
że wyśmiać i wyszydzić roz­
maitych zawalidrogów, prze­
szkadzających jej w rozwoju, 
zażartować z własnych śmiesz 
nostek i błędów, zakpić z biu­
rokratów i leniuchów.

Przyznam się, że szedłem z 
lekkim niepokojem, czy duża 
sala w Domu Akademickim 
przy a<l. Stalingradzkiej pry­
mitywnie przystosowana do wy 
stępów nie będzie świecić pust 
kami. Obawy okazały się plon 
ne. Wszystkie miejsca zajęte. 
Publiczność złożona nie tylko 
z młodzieży, ale również z łu­
dzi mocno starszych, reagowa­
ła żywo — ma to już swoją wy 
mowę.

Mimo tego należy stwier­
dzić, że program Jest nierów­
ny. Teksty trzech młodych a- 
deptów pióra (St. Mroczkow­
ski, R. Podłewski, J. Weroni- 
czak) zasadniczo tematycznie 
wiążą się ze sprawami studenc 
ki mi. Pomysły z reguły są do­
bre, czasami jednak zawiodły 
autorów umiejętności.

„Jubileusz Korporacji Ał- 
koholia" jest zbyt długi, me­
toda „wszystkoizmu" za mało 
dowcipna. „Wytyczne" ośmie­
szające „aktywistów od spraw 
kultury z ZSP" — wymagały­
by również pewnych skrótów.

Doskonały jest pomysł ske­
czu „W sprawie całusów", 
lecz znów można mieć żal do 
reżysera za monotonię tej scen 
ki — nieomal że ciągłe calowa 
nie się młodej pary małżeń­
skiej na scenie — gubi zamie­
rzony efekt. Posmak nadmier­
nej rozwlekłości ma też „Uni­
wersjada". choć temat bardzo 
„dowcipny" (egzaminy u pro­
fesora).

Obok fars, których moż- 
moci na się „czepiać", są również

na”, „Na wszystko jest rada", 
„Po Poznaniu".

Największym chyba uzna­
niem cieszyła się satyra na 
kapralski sposób śpiewania pie 
śni na studium wojskowym. 
Tekst i wykonanie może słu­
żyć jako wzór, co jak najbar­
dziej chwyta publiczność za 
serce.

Mocnym punktem programu 
jest strona muzyczna, repre­
zentowana przez N. Dobrowoł 
ską — piosenki, tercet wokal­
ny J. Missolówna, A. Nowa- 
kówna, K. Piaścikówna oraz 
trio rytmiczne w składzie J. 
Dabert, Z. Maciejewski i R. 
Klawitter. Dobrowolska ma 
przyjemny, miękki glos, co 
przy jej miłym wyglądzie, 
zgrabnej figurze i uroku mło­
dości pozwała na dobre wy­
wiązanie się ze swej roli. Do­
brze brzmiał tercet wokalny 
śpiewający należycie zestrojo­
nymi głosami. Widać na nim 
znaczny postęp od lutego 
1953 roku. Tylko na skutek 
złej akustyki sali brzmiał on 
zbyt cicho.

Pełne uznanie należy się J. 
Dabertowi za opracowanie mu 
zyczne i piosenki — melodyj­
ne i bezpośrednie. Osobne za­
gadnienie to konferansjerka. 
Nie jest ona jeszcze „tym" w 
całym tego słowa znaczeniu, 
choć niektóre zapowiedzi są 
bardzo dobre (np. przed ske­
czem „W sprawie całusów").

Całość reżyserował Jerzy 
Hoffman.

Patrząc na „Otrzęsiny" z za 
dowoleniem można stwierdzić, 
że są one udćunym widowis­
kiem; dowcipne i wesołe, — 
zajmują i bawią nie tylko mło 
dzież, ale i „brodatych oby­
wateli miasta". Należy sobie 
życzyć, aby Studencka Estra­
da Satyryczna „Żółtodziób" 
okazała się imprezą trwałą, nie 
kończącą swojego żywota 
wraz z opuszczeniem uczelni 
przez jej twórców.

Karol Pastuszewski

{ do krateru wulkanicznego po­
rowatości, nierówności, tych 
punktów, które kryją koniusz* 
ki nerwów. One właśnie prze­
kazują do centrali mózgu róż­
norodne odczucia smaków. 
Każdy taki „nerwopunkt" wy­
specjalizowany jest na pewien 
smak. Słodycz wyczuwa partia 
języka oznaczona 1, gorycz 
znowu 2, na kwasy reaguje 
część oznaczona 3, natomiast 
na słoność reaguje cała po­
wierzchnia. Kiedyś był bracie 
jeszcze niemowlęciem, wów­
czas koncentrowały się czujki 
na czubku języka, wargach i 
dziąsłach, gdyż te części były 
tylko zaangażowane w ssaniu.

A oto ciekawa próba smaku,
która przekonała dziewczynę 
(zdjęcie 1), że cebula jest słód 
ka. Tak, ałe pod warunkiem, 
żc oczy dokładnie przysłonięte 
i nosek szczelnie zamknięty. 
Nerwy smaku wypowiadają w 
takim wypadku posłuszeństwo 
i nie są w stanie przekazać 
centrali — mózgowi depeszy: 
cebula.' Cieszyłeś stę bra­
cie na karpia w winnym so­
sie, a tu ci raptem ktoś mruk­
nie: nieświeży (choć sam by­
łeś świadkiem, jak przed go­
dziną zabito dopiero co zło­
wioną rybę). Ale „nieświe­
ży" starczy, żeby potrawę od­
stawić. Pyszna pieczeń bara­
nia ma za chwilę zginąć w cze 
luściach żołądka, gdy ktoś 
stwierdza od niechęcenia: zu­
pełnie smaczny ten duszony 
w śmietanie kotek... i już je­
steś syty, już masz dość. Tak. 
tak, oto wmawianie i jego sku­
tki.

Przysłoniliśmy całkiem fr­
ezy (fot. 3) i, proszę, do stołu 
podano pyszne, smażone ziem­
niaki („frytki" — od pommea 
de fruits). lecz zabarwione bez 
wonną substancją na fioleto­
wo. Czego oczy nie widzą, 
tego język nie wyczuje — moż 
na by strawestować przysło­
wie. A ziemniaki? Pycha, 
chrupkie, wspaniałe...

...aż do chwili, kiedy opa­
ska, jak łuska spadnie z oczu 
(fot. 4). Brr, jakie to nie 
smaczne, różowe — fioletowe 
(oczy kablują do mózgu: uwa­
ga! a mózg z powrotem na ję­
zyk). Od razu też przepadło 
to „pyszne", „chrupkie", 
„wspaniałe"... Smak jest wła­
ściwie dziełem trzech kom po 
zytorów: języka oka i nosa.

(now)



Przedstawienia operetkowe odbywają 
się w wielu miastach Polski z wyjąt­
kiem Poznania.

HlCCO-

— Co z tego, że poznaniacy chcą? 
Dyrekcja powiedziała, żeby obywatelki 
nie wpuszczać i basta!

— Ty, popatrz, to musi być dobry film, bo już go 
zdejmują z ekranu...

Na gromadzkie tematy
Z fraszek, wygłoszonych na ostatnim spotkaniu dziennika­

rzy naszej redakcji z czytelnikami gromady Jerka, powiat
Kościan.

O MŁODZIEŻY
Nie raduje się serce 
Ni młodym, ni starym, 
że tyle młodzieży w Jerce, 
Zamiast w świetlicy — przed

barem.
TAJEMNICZA SPRAWA

(W związku z wypadka­
mi „znikania*' łańcuchów 
od rowerów, których spraw 
cy można by się doszukać 
wśród mieszkańców części 
Jerki — Biedaszkowa)

Postawiasz rower pod ścianę? 
Ach, tego głupstwa nie rób, 
Bo zaraz łańcuch ci zginie 
Z twojego roweru.
I tylko kłopot potem 
Z tą sprawą, moi ludkowie!
Bo będziesz go musiał szukać 
Być może — w Biedaszkowie.

Krzesła w Kome­
dii Muzycznej mają 
sławę najbardziej 
niewygodnych w 
Poznaniu

„DOM NA TWARDO '

KMFIM
źMWZiZCZA/A

O PARKU
Park jerkowski dumą naszą, 
Jest prawdziwym we wsi

cackiem,
Szkoda tylko, że się pasą 
Wszystkie kozy w nim gro­

madzkie.

O JUSKOWIAKU
(Ulubionym powiedzon­

kiem radnego Juskowiaka 
jest słowo „choroba**)

Jak się ma zdrowie poprawiać 
w gromadzie wielu osobom, 
Skoro nasz radny Juskowiak 
Ciągle za pan-brat

z „chorobą"?

Dekoracje wielu 
świetlic wołają o 
pomstę do nieba, a 
z drugiej strony 
fundusze na ten cel 
rą niewykorzysty­
wane

— Dekoracji wpraw­
dzie nie wykonał plastyk, 
ale za to dyrektor i księ­
gowy dostali premię za 
oszczędność.

II rzedstawienle poznańskie
1 „Balladyny** przy współpra­

cy literackiej prof. W. Kubackie­
go cechowała wybitna dbałość o 
zachowanie języka Słowackiego. 
W jednej scenie Balladyna (gra- 
ła ją Zofia Rysiówna) zwraca się 
do Gralona, przywożącego jej za­
pieczętowaną szkatułkę od Kir- 
kora, ze słowami:

— Jakto? mnie zenie przy­
syła podarki?

Po specjalnym przedstawieniu 
dla instruktorów teatrów amator 
skich jeden z nich zwrócił się 
zdziwiony do prof. Kubackiego:

— Dlaczego artystka mówi, że 
n i e, skoro przecież podarunek 
otrzymała? «

*
|Va przedstawieniu „Halki" w 

Operze poznańskiej bawiła 
pewnego razu wycieczka z Pod­

obała w regionalnych strojach 
góralskich. Podczas antraktu ele­
gancko ubrana pani zwróciła się 
do jednego z uczestników wy­
cieczki „gwarą" góralską:

— Jakże sic woni, gazdo, po­
dobało?

W odpowiedzi usłyszała:
— Przecież to Moniuszko, pro­

szę pani! Każdemu Polakowi się 
podoba. A wykonanie — nadzwy­
czaj staranne.

JAN ESKI

Przedział
W/ szyscy narzekają na nie-
** uprzejmość naszej mło­

dzieży, a tymczasem wcale' nie 
jest tak źle. Przekonałam eię o 
tym podczas ostatniej podróży 
do Leszna. Ponieważ musiałam 
zabrać z sobą dziecko, kon­
duktor wyprosił mnie z prze­
działu, w którym miałam miej­
sce siedzące. Powiedział, że to 
przedział dla palących, a prze­
pisy mówią, że dym szkodzi 
dziecku i pokazał mi drogę do 
przedziału specjalnego: „Dla 
matki z dzieckiem". Przedział 
ten zajęty był przez grupę peł­
nych życia młodzieńców. Pierw 
szy z nich powiesił sobie urzę­
dową tabliczkę z napisem o 
przeznaczeniu przedziału na 
szyi i tłumaczył, że jedzie służ­
bowa. Chuligani podobno nisz­
czą te tabliczki. On jest więc 
po to, by dopilnować porządku. 
Pozostali byli również grzeczni 
i rozmowni. Jeden widząc, że 
jestem z dzieckiem na ręku, po­
wiedział: — Pani pewno ba>rdzo 
niewygodnie stać z tym dzie­
ciątkiem? — Nie zaprzeczyłam,

TO i OWO
O miłości

Profesor Kinsey, zbierając 
materiały do pracy naukowej 
o problemach seksualnych ame­
rykańskiego społeczeństwa, spy 
tał żonę jednego z prawników, 
co myśli o miłości.

— Miłość? Nie wiem wcale, 
co to znaczy? — rzekła dama.

— Jak to? — zdziwił się pro­
fesor. — Jest pani już kilka 
lat po ślubie!

— Racja. Ale dotąd nie zdra­
dziłam swego męża ani razu...

ŻYo wszelki przypadek
Na drzwiach wejściowych mo 

nachijskiego lokalu „Resi“, sły­
nącego w Monachium z dobrej 
kuchni i wygody, widnieje kar­
ta z napisem: „Wprowadzanie 
psów surowo zabronione". Na 
każdym stoliku widnieje usta- 
wiony dodatkowo napis te] 
treści: „Psom, które mimo za­
kazu wprowadzono do lokalu, 
nic wolno przebywać na kanap­
kach".

K lasyczne
Angielskie czasopismo „Wo- 

men‘s Only" rozpisało wśród 
swych czytelników ankietę na 
temat: „Kiedy książka jest 
dziełem klasycznym?". Najlep­
sza, nagrodzona odpowiedź 
brzmiała: „Książka jest dzie­
łem klasycznym wówczas, kiedy 
ludzie, którzy jej nigdy nie 
mieli w ręku, twierdzą, że ją 
dawno czytali". Nagrodą była 
również książka. Jej tytuł: 
„Wprowadzenie w literaturę 
klasyczną".

(b)„NOWEGO ŚWIATA11
Witalis Błaszkowski, Poznań.

Wiersz, jak poprzedni — nie do 
druku.

Józef Konieczny, Poznań. —
Prosimy w dniu 6 b-m. zgłosić się 
po odbiór honorarium do kasy 
RSW Prasa, Grunwaldzka 19, 
parter.

Bruno Brożyniak. — „Przed 
kanikułą** i „Na leniwego ucz- 
nia“ — nie przeszły. Inne fraszki 
zatrzymujemy.

Esbe. — Niech Pan próbuje nie 
zapominać o poincie. Fraszka bez 
pointy (dowcipu), to jak moto­
cykl bez benzyny. Nie zaskakuje.

specjalny
więc poradził uprzejmie: — 
Niech się pani oprze o drzwi. 
Pozostali wyraźnie ucieszyli 
się z tej rady. Na którejś stacji 
ten. który miał na szyi tablicz­
kę, zdjął ją i powiedział, że 
tutaj wysiada. Na jego miejsce 
usiadł inny, a tabliczkę, oddał 
mi, tłumacząc, że w moim inte­
resie leży dopilnowanie porząd 
ku. Mam się starać, by nikt nie 
wsiadł do tego przedziału, gdyż 
mogą wsiąść ludzie nieuprzej­
mi. Aby temu zapobiec, wy­
starczy wskazać pasażerom 
tabliczkę i nikt nie wsiądzie. 
Podziękowałam mu i zajęłam 
miejsce w drzwiach. W pewnej 
chwili jednak dziecko zapłaka­
ło, bo było głodne. Wtedy .ci 
panowie spytali taktownie, czy 
nie krępuję się przypadkiem 
karmić dziecko w ich obecno­
ści, bo jeśli chodzi o nich, to 
się nie krępują, gdyż sami w 
młodości byli karmieni piersią. 
Nie wiedziałam, co wypada zro 
bić. ale jeden poradzi! mi, 
bym. jeśli się krępuję, poszła 
do ubikacji i tam nakarmiła 
dziecko swobodnie. Oceniłam 
jego życzliwość poszłam z 
dzieckiem do ubikacji. Zabra­
łam z sobą tabliczkę, którą 
powiesiłam na drzwiach toale­
ty. Miałam już odtąd spokój do 
końca podróży, nikt mi nie 
przeszkadzał. Przekonałam się. 
wtedy, że pasażerowie szanuja 
przepisy i napis: „Przedział dla 
matki z dzieckiem" — odnosi 
skutek.

RYSZARD PODLEWSKI

'Od własnego 
I korespondenta 
z Berlina...

...Assa-ga czuł duży respekt 
przed dyszlem Piórkowskie­
go...

....przeciwnik Drogosza pły­
wał po ringu...

...Stefaniuk wypunktował 
Radanowa...

Jak to przyjemnie wejść do now ego mieszkania... Rys. Bażenow

Z baśni chińskich
Panki widzenia

ATa nosie olbrzymiej ryżej krowy z dostojeństwem roz­
siadła się pchła.

— Jestem przekonana, że na świecie nia ma większej 
istoty od pchły!

— Dziecię ukochane., a czy nic mogłabyś powiedzieć, na 
czym w tej chudli siedzisz? — bzyknął ironicznie przela­
tujący mimo komar.
— Co za głupie pytanie! — obruszyła się pchła. — To 
przecież zupełnie jasne: olbrzymia góra.

Zdarzają się podobne wypadki również wśród ludzi. 
Im mniejszy punkt widzenia, tym większe mniema­
nie o sobie.

Niezadowolona małpa

Wół ciągnął pod górę. wóz, a małpa popychała go z 
tyłu. Wóz był naładowany, droga ciężka i wkrótce znu­
dzona małpa zaczęła, narzekać:

— Oczywiście, w uprzęży łatwiej! Ale ty, małpo, cierp 
i popychaj. Nikt się o ciebie nie zatroszczy.

— Nie podoba się? Możemy się zamienić — zapropo­
nował dobroduszny wół.

Teraz wóz ciągnęła małpa, a wół popychał. Lecz po 
chwili małpa znowu zaczętą:

— Przy takiej pracy i na żelaznych rękach będą od­
ciski. A na dodatek żadnych perspektyw... ciągnij i ciąg­
nij...

— I ciągnąć nie cheesz? — zdziwił się wól. — No ta 
właź na wóz, a ja sam powiozę.

Makpa momentalnie wgramoliła się na wóz, wół ze­
brał wszystkie siły i wóz ruszył. Lecz i teraz małpa nic 
mogła znaleźć dla siebie miejsca.

— Po co ja tu siedzę? Kiedy ciągniesz czy popycharz 
wói, zawsze możesz czegokolwiek się nauczyć. A tak siedź 
jak idiotka na wystawie. Ani w tym sensu, ani pożytku.

—i No, wiesz? — zdenerwował się wół. — l to leż ci 
się nie podoba? W takim razie zbieraj manatki i wracaj 
do domu! f '

To już ostatecznie wyprowadziło małpę z równowagi.
— Jak ty śmiesz! To jest biurokratyczne podejście! 

Nie tylko, że nie interesujesz się moimi potrzebami, to 
nawet nie ohcesz mnie wysłuchać!

Rozejrzyj się wśród ludzi. Jeżeli nie dostrzeżesz po­
dobnej sytuacji, powiem, żc masz oezy nie wiadomo 
po co.

Z rosyjskiego przełożył 
JAN ESKI


